
Rok 1.
CENA 10 GROSZY.

Piotrków, d. 4 Lipca 1915 r. JY« 22.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Roczn ie  rb. 3. p ó łro cz . rb. 1 kop. 50; 
za odnoszen ie  do domu kop- 15 

kwartalnie- 
R E D A K C J A  m ieśc i s ię  w P io t r ­
ków. S to w . Ro ln iczym , przy u licy  

B yko w sk ie j N ° 63.
O  Numer po jedyńczy 5 kop. O zyciE

C E N A  o g ł o s z e ń .
Z a  w ie rsz  lub m ie jsce  w ie rsz a  je- 
d noszpa ltow ego  na I-ej s tro n ie  
kop. 40; na 4-ei str. po kop. 20- 
P R E N U M E R A T Ę  i O G Ł O S Z E N IA

przyjm uje kan tor drukarni M. Do­
b rzańsk iego  przy ul. K a lisk ie j Na 9. 
od godz- 8 rano do 6 po połud ., 

p rócz  św ią t  i niedzie l.

F X O T B K  O NA7" SIKI O R G A N  T Y G O D N I O  W  YY, W  Y C H O D Z I  NA7" N I E D Z I E L E .

Pojedyncze num ery „ m i r  można nabywać w M a m i  M. Dobrzańskiego, w Biurze Piotrków. S lo w a n  R o b r a *  oraz w księgam i p. Iwanickiego.
R E D A K C J A  N I E  Z W R A C A  O T R Z Y M A N Y C H  R Ę K O P I S Ó W .

o □ □ □ □ □ REDAKTOR lub jego zastępca przyjmuje codziennie, prócz św iąt i niedziel, od godziny 1 do 2 po południu □ □ □ □ □ □
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W każdej sile odróżniamy dwie jej s trony , 
a  mianowicie: jej ilość i jej naprężenie. Od naprę­
żenia siły będzie zależną ilość pracy wykonanej 
w jednostce czasu, zaś od jej ilości będzie zależną 
cała iiość pracy bez względu na czas. Zasady te  
s tanow iące podstaw ę mechaniki mają też niemniejsze 
znaczenie w życiu ludzkości, w życiu narodów.

* * * * * * * * *

Miłość ojczyzny jednostek , stanowiących naród , je s t  
także  siłą; —  silą jego życia, o ile m iarą  jej na­
prężenia będą efek ip§  chwilowe, o tyle p raw dziw ą 
m iarą  jej wielkości będzie suma czynów dokonanych 
dla dobra  tegoż narodu. Nasz naród pochwalić się 
może wieloma tak tam i, świadczącymi o naprężeniu 
tej siły miłości, czynami bohaterskich  chwilowych 
wysiłków7, które  nie przeszkodziły jed n ak ,  iż sami 
zgotowaliśmy sobie los jak i  nas spotkał, iż nie po­
trafiliśmy napraw ić  sobie tego  losu. Przyczyna tego 
lezy w tern, iż zamało staraliśmy się o powiększenie 
ilości tej siły życia narodowego, a zanadto dbamy
0 jej efekt chwilowy, o je j  naprężenie.

Tą  m iarą  naprężenia  siły miłości poszczególnych 
jednostek narodu  mierzyliśmy zawsze siłę całego 
narodu , zdawało się nam, że ilość jej jest wielką
1 dlatego zawodziliśmy się zawsze, bo musieliśmy się 
zawieść. Czas nareszcie abyśmy z tej drogi zeszli, 
czas żebyśmy zrozumieli, iż nam przedew s/ystk iem  
chodzić winno o w ytw orzenie  wielkiej ilości siły 
równom iern ie  rozłożonej, k tó ra  byłaby zdolną wy­
tw orzyć  wielką ilość pracy, stw orzyć  wielki czyn, 
a nie chwilowy ty lko efekt.

O SZKOŁĘ POLSKĄ
Stoimy wobec faktu zakończenia roku szkolnego 

w naszych szkołach polskich, których dziesięciolecie ob­
chodziliśmy przed kilku miesiącami gorącą, z serca płynącą 
wzmianką. Rok ten dziesiąty był, bodaj, najcięższym do 
przetrwania, bo odbywał się w tak nienormalnych dla 
całego społeczeństwa warunkach. W zwykłych nawet 
czasach Piotrkowska szkoła polska mogła egzystować 
tylko przy wysiłkach ze strony społeczeństwa, przy jego 
gorącej ze zdrowego zrozumienia jej koniecznej potrzeby 
płynącej pomocy.

Rok obecny pomoc tę, zaoszczędzoną w Towarzyst­
wach Szkoły Średniej i Pomocy Szkolnej, spotrzebował 
i stoimy obecnie wobec smutnego faktu wyczerpania zu­
pełnego funduszów tych 2-ch instytucji. Czyż mainy bez­
radnie opuścić dłonie, czyż mamy pozwolić, żeby dzieło 
tak prawdziwie nasze, w które społeczeństwo włożyło 
tyle ukochania serdecznego, które słusznie uważało zawsze 
jako najpierwszy, najświętszy czyn na drodze odrodzenia 
naszego, miało upaść i być smutnym świadectwem naszego 
braku wytrwałości w rzetelnej, prawdziwie obywatelskiej 
pracy? Nie i po stokroć nie!

Można stawiać zarzut naszej szkole, iż nie w zupeł­
ności wypełniała swoje zadanie, iż zbaczała z drogi na 
jakiej radaby ją widzieć większość naszego społeczeństwa, 
ale niewolno wyrzekać się nadziei, iż błędy te będą na­
prawione i nowe dziesięciolecie będzie jednym szeregiem

ciągłego pos t ępu  i doskona l en i a  się,  i n i ewolno  przede-  
wszys tk i em spo ł eczeńs twu  wyrzec się zaszczytnego i ś w i ę ­
tego obowiązku  jaknajgo rl iwsze j  pomocy moralnej  i ma- 
ter ja l uej .  Gd ybyśmy  nie ukocha l i  tego dz ie ł a  naszego,  
naszej  szkoły polskiej ,  gdybyśmy  w tej ciężkiej  chwi l i  
nie okazal i  jej dos t atecznej  pomocy mate r j a l ne j ,  nie warci-  
byśmy byli żyć, bo naród ,  k t ó r y  nie kocha s i lnie p r z y ­
szłości  swej ,  śmie rć  nosi  w sobie.  Szko ł a  po l s ka  mus i  
być i my jej z apewn ić  mus imy  egzystencję .  T u  nie pomo­
rze wykręeaui e  się p i e rws zym  lepszym da tk i e m  r zuconym 
j a k  j a ł m u ż n a  z tego co na m  zbędzie  od ogólnych w y d a t ­
ków,  tu t r z eba  z rozumieni a ,  iż mus im y  zapew n ić  byt 
szkoły t ak ,  j a k  mu s im y  dać  ch l eba  dzieciom naszym.  
W spo m ni j my  na  W a r s z a w ę ,  k tó r a  w pam ię tnym dniu 
wpisów szko lnych  zlużyła po dw a k ro ć  sum ę  po t r ze b ną  
n a  zapewn ieni e  zdrowej  s t r a w y  duchowej  dziec iom swoim;  
a  na m niewołuo j e s t  być umiej  szczodrymi ,  bo u nas  
więcej j e s t  t ak i ch  rodziców,  k tór zy  pomimo  najszczerszej  
chęci s a m i  nie mogą  obecnie  z apewn ić  dzieciom nauki .  
P rzy j ś ć  ze s ku t e cz n ą  pomocą t ym rodzicom j e s t  koni ecz­
nym obuwiązk iem tych wszys tki ch ,  k tó r zy  to j es zcze  
obecnie uczynić  mogą  czy p ro cen t ami  od k ap i t a ł u ,  czy cho ­
c iażby s a m ym  kap i t a ł om.  O kon trol i  tu  mowy  być uie 
może,  a le  ko n t r o l ą  n iech będzie d l a  każdego j ego s u m i e ­
nie na rouowe ,  j ego poczucie obywatel ski e .

Kosz to ry s  jednej  tylko szkoły męskie j  wynosi ł  w n o r ­
m a l ny ch  w a ru n k a c h  około 25 tys.  rubl i ,  s u m a  ta bezwa-  
ruu kow o  na ro k  przyszły będzie mniejszą ,  p os t a r a  s ię o to 
z a rząd  szkoły,  p o s t a r a  się i nauczyci els two,  k tó r e  n i e w ą tp l i ­
wie chę tn i e  z r eduku j e  swoje na jba rdz ie j  na w e t  i s totne 
po tr zeby,  żeby tylko umożl iwić egzys towan ie  szkół ;  a le  o s t a ­
tecznie  będzie po t r zebną  pow ażn a  sum a ,  k tó r a  umożl iwi  s a ­
moi stny  byt naszych  szkół .  Część tej sumy będzie po t r ze bn ą  
jako da ro w izn a  d la  tych rodziców,  k tór zy  w żadnym w y ­
padku nie będą  miel i  po t r zebnych  funduszów na opłacenie  
wpisów,  znaczna  część będzie po t r ze bn ą  j a k o  zw ro t na  
pożyczka d l a  tych,  k tó r zy  tylko obecnie  me  s ą  w możności  
pok ryć  t ych wyda tków.  Grono osób,  j ak  s ł yszel i śmy,  z a j ­
muje się u r ządzen i em dn i a  szkoły polskiej ,  wznieśmy więc 
s e : c a  nasze i wyci ągni jmy o fi arne  r ęce  nasze  by złożyć 
na  o ł t a r z u  Ojczyzny ten p r aw dz iw y  da r  narodowy.

4, 4, 4/ 4/ 4, 4, 4, 4, 4, W I A D O M O Ś C I

M I E J S C O W E .
Sprostowanie. W  numer ze  o s t a tn im  «Życia» w 

sp r awozdan iu  z pos i edzenia  cz łonków Tow.  Rolniczego,  
mylnie  podau ą  była  d a t a  na s t ępnego  zeb ran i a  n a  dzień 
7 b. m.

Zebran i e  w P io t rkowie  odbędzie  się w e  W t o r e k  
d. 6 - g o  b. m. o godzinie 4-ej po po łudn iu  i wogóle 
z eb ran i a  te odbywać  się będą  co 1-szy i 3 ci W t o r e k  
każdego mies i ąca ,  w N ow or ad u m sk u  zaś co 1 s z ą  i 3-cią  
Ś rodę,  t. j. n aza ju t r z  po zeb ran iu  w P io t rkowie .

Komisja Pracy przy Komit ec ie  R a t un ko w y m  m. 
P io t rkow a ,  ze wzg lędu  n a  w y ją tk o w ą  nędzę p a n u j ą c ą  
w P io t rkowie,  gorąco  u p r a s za  p. p. Z i em ian  okol i cznych 
i Obywate l i  m. P io t rkowa ,  aby raczyl i  z ao f i arować p r acę  
( roboty  polne,  ogrodnicze,  r zemieś ln icze ,  k rawiecczyznę ,  
s ł użbę dom ow ą  i t. p.) d l a  ca łego s ze r egu  ludzi ,  wykol ejo­
nych  w sku t ek  zawie ruchy  wujenuej .

Czyn ten  będzie r ówn ie  obywa te l sk im  j a k  i of iaro­
wan ie  d a t ku  pieniężnego,  gdyż będzie pomocą  w ciężkiej  
p r ac y  n ad  ak c j ą  r a t u n k o w ą  Komi t e tu .

Zg ło szen i a  p ros imy  na ds y ł a ć  do b iu r a  Komis j i  P r ac y  
p rzy  Komi t ec ie  R a t u n k o w y m  m.  P i o t rk o w a ,  K a l i s k a  L  2 
od godz.  4 do 6 wieczorem codziennie.

Komitet Ratunkowy m. Piotrkowa u r ządza  w n i e ­
dzielę dn ia  25 l i pca  r. b. w miejs cowym ogrodzie ko l e ­
jowym przy ul. Kal iskiej  l ot er j ę  f an to wą  na  korzyść głod­
nych mia s t a .

U pro szo ne  panie  r ozpoczną od pon iedz i a łku  d. 4 b.  m. 
zb ier ać  f a n t y  w mie szk an i ach  i sk l epach .

Z Komitetu Ratunkowego. Za  czas od 17 cze rw ca  
do 1 l i pca  b. r. ,  a  więc prócz wp ływów,  zamieszczonych  
w 20 «Ż}ci a» ,  do Kasy  Ko mi t e tu  Ra tu n ko w e go  w p ły ­
nęło  771 9  ko ron  18 ha le r zy .  Poszczególne  pozycje,  z k tó ­
ry ch  sk ł ad a  się powyższa  suma,  p r ze ds t aw ia j ą  się w n a ­
s t ępu jący  sposób;  Ż k w ia t ka ,  urządzonego  w dn iu  20 
cze rwca  b. r. ogólnego dochodu  było 180 5  kor .  70 hal . ,  
z k a sy  miejskiej  podnies iono p r z e k a z a n ą  przez b. K om i ­
tet  O bywa te l sk i  sum ę  37 79  kor.  92  hal . ,  od K om i t e tu  
Obwodowego  o t r zymano za poś r edn i c twem ks.  K an on ik a  
Zag rze j ewsk i ego  300 kor . ,  z a  sp r zedane  bloczki  o si ągnię to 
1431 k. 3 hal , ,  od ks.  Szabe lski ego z Rozprzy o t r zyma no  
71 k.  40  h., za p r aw o  o twa rc i a  r e s t au r ac j i  po godzinie 
10-ej  wieczorem,  58  k.  50  h., dochód z dwóch k i n e m a t o ­
grafów 193 k. 27 h. ,  k a ry  i różne d robne  wp ływy  36 k. 
50  h.,  P r eze s  Komit e tu ,  p. K ons t an ty  G rab ow sk i  złożył  
j a k o  zysk,  o s i ągni ę ty  na  dokonanej  p rzez  niego t r anz ak c j i  
hand lowe j  42  k. 82 h.,  r azem 77 19  koron  18 ha le rzy .

Za  czas  do 1-go l i pca  wyd a tk ow ano  z Kasy  K o m i ­
te tu  5 72 5  k.  40  h.,  n admien i ć  jednak  należy,  że nie 
wszys tkie  należności  za p roduk ty  s ą  pokryt e.

Na kolejce Piu t r k ow sk oS u le jo ws k i e j  odchodzą  po­
ciągi :  z P io t rk ow a  o g. 750 r. ,  10 rano ,  1 2 10 w po łu ­
dnie  oraz  24"’ i 6 po południu;. '* z Su le jowa  odchodzą:  o 
godz, 734 i 944 rano,  1 2 14 w poł.  o raz  343 i 604 po poł

O p ła t a  za  przejazd,  pob i e r ana  w wa lucie  au s t ry j a -  
ckiej od czasu objęcie kolejki  przez władze  wojskowe,  
obecnie zos t a ł a  podwyższona  z 50 na  70 hal .  za  bi let  w 
j e d n ą  s t ronę,  bez względu n a  to, na  której  z k r ańcow yc h  
s t ac j i  ws iada  lut) wys iada  pasaże r ,  to znaczy,  że opl a t a  
obejmuje  dys t a ns  od s tacj i  P io t rków aż do s t ac j i  T a r t a k .  
Jednocześn i e  w|)rowadzo: io znaczne udogodnieni e w po­
st ac i  bi letów powrotnych ,  ważnych  w c i ą^u  48 godzin,  
w cenie 1 korony 10 hal .  za prze j azd w obie s t r ony.

0 cenę maksymalną. K o m is a i j a t  wojskowy w P io t r ­
kowie  wyd a ł  z arządzeni e,  aby spr zedaj ący t rzymal i  się c e ­
ny maks yma lne j  na wodę sodową.  Za rządzen i e  to wywo­
ł an e  zostało tern, że syfon wody sodowej  sp r ze d aw a ły  
niek tóre  skl epy  po 20 nal ,  z a m i a s t  po 10 hal .  j a k  p r ze ­
pisuje  t a ryf a .

Plaga miasta. Od pewnego czasu mias io  nasze 
nawiedzi ło  g rono «ał fonsów» wyzn an i a  mojżeszowego,  k tó ­
rzy  nic nie robią ,  ty lko  po ca łych dn i ac h  i wieczorach 
wys t a j ą  na cho dn ikach  ul. Bykowskie j  i przy S t i a w ie  z n i e ­
rządn i cami  i zaczepi a ją  młode żydówk i ,  n ak ł a n i a j ą c  j e  do 
n ie r ządu .  W tych dn i ac h  uda ło  się Milicji  p r z y ł apać  
dwóch  t ak i c h  p t aszków na  go rąc ym uczynku  n a k ł a n i a n i a  
I de m y  C. do n i er ządu  i a r e s z towano  ich.  Po p r z e p r o w a ­
dzeniu p i e rw ia s tkowego  ś l edztwa,  j ednego  z nich,  W e s t m a n a  
osadzono w areszc ie  przy  Milicji .

Na stacji kolejowej w P io t rkow ie  spa l i ł  się w 
ubi eg łą  ś rodę wagon  s łomy.

Pogryziony przez psa. W d. 2 5 - V I  S t a n i s ł aw a  
T rza sk ę ,  z amie szka ł ego  przy ul. Bykowskie j  L  48,  pogryzł  
pies s t a l e  b iega j ący bez kagańca .  Pies  na leży do Józefy 
Tw ar óg .

Ochrona okopów. Komenda  Obwodowa p rze s t r zega  
w wy danym w tym celu ogłoszeniu,  że każde  uszkodzeni e  
umocnionych  pozycji i zna jdu jących  się p r zed n iemi  p r ze ­
szkód będzie wedle  p r a w a  wojennego naj su rowiej  k a r ane .  
W  razie  niemożności  w ykryc i a  sp r a w c y  będzie  odnośna  
g m i n a  k a r a n a  kon t r ybu c j ą .

Ofiary. O t rz ym an e  od p. R.  M. rb.  3 złożyła p. 
Z. P. w Admini s t r ac j i  « Ż y c i a » na  Z ak ł ad  W y c h o w a ­
wczy chłopców s i ero t  przy Tow.  Dobroczynności .

Pa n i  J .  B r a u l i ń s k a  złożył a w Admin .  * Ż y c i a » 
3 rb.  na  « Kr op l ę  m l e k a  ».

Posądzeni o kradzież kieszonkową. W  d. 3 0 - V I
zostal i  p r z ya r e sz towan i  w Komendzi e  Obwodowej  przy 
l icytacj i  cuk ru ,  Zy gm u n t  K.,  zamie szka ły  n a  Buga ju  
i Leo na r d  G. j a k o  posądzen i  o kradz i eż  k ieszonkową .
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Kradzieże. W  nocy 2 8 - V I  Szai  W o l r au ch ,  z amie sz ­
k a ł em u  przy ul.  Kal i skie j  L 66 ,  skr adz iono z j a t k i  mięso  
w ilości 18U funtów.

Dn ia  2 8 - V I  przy l icytacj i  c u k r u  w Komendz ie  O b ­
wodowej sk r adz iono  Mend lowi  Mor tenfe ldowi ,  z a m ie szk a ł e ­
mu  przy ul. Kal i skie j  L  7, port fel ,  w k tó ry m były weksl e  
n a  s um ę  100 0  rub. ,  10 rui), go tówką ,  pa szp o r t  wydany  
na imię  tegoż wreszcie  p r zepus tk i .

W  nocy 29 -Y I  z og rodu  A d a m a  Bra tk ow sk i eg o ,  
skr adz iono  świeżą  cebul ę ,  k t ó r ą  B r a tk o w s k i  z au waży ł  
u p r zekupk i  przy  ul.  S t a ro -W ar s za w sk i e j .

W  nocy 3Ó-VI He r sz l i ko wi  Goldb lumowi  z m i e sz ka ­
nia  sk r adz iono  p i en i ądze  i r ozmai t e  wa r tośc iowe  papiery.  
Kradz ieży  dokonano  przez o tw a r t e  okno.  Z łoczyńca  na 
miejs cu  kr adz i eży  pozost awi ł  swe na r zędz i a  t. j. k l ucze ,  
wy t rychy  i obcęgi .

W  nocy 1 -VI I  M ar j an n i e  Cze rwiński e j ,  z amieszka łe j  
przy ul .  Rokszyckie j  L  92,  sk r adz iono  z komórki  k i l ka  
gęsi .

W  dn iu  2 - V I I  Zie lkowi  Cynkrowi  sk r adz iono  z budki  
ogrodowej ,  znajduj ącej  się przy ul. Bykowskie j  L  129,  
1 bochenek  ch l eba  i 2 pary  bucików.

Ann ie  S /p r i n g  z Kr zyżanowa ,  sk r adz iono  n a  R y n k u  
z kieszeni  2 rub.  76 kop.  P o są dz on ą  o k r adz i eż  Józefę  
C. a re sz towano .

W  nocy 30 -Y I  odbito i s k r adz iono  fu r t kę  przy S t r a ­
wie,  przez  k tó r ą  wchodzi ło  się na  t e ry to r j u m łaźni  ży ­
dowskiej .

W dn iu  30 -V I  p. T.  Cli., zamie szka ły  przy  ul. 
Polnej ,  z am e l do w a ł  iż w ma ju ,  syn j ego 12 -l e tni  S tef an ,  
z namowy  W ł a d y s ł a w a  L.,  z ab ra ł  z domu  s r eb ro  s tołowe,  
ocenione n a  86 rub.  i s p r zeda ł  t ak o w e  L. za 50  kop. 
Sp ra w c ę  a r e sz towano ,  s r eb ro  od pa s s e ró w  odeb rano .

W d. 3 0 - V I  S t a n i s ł a w a  Mar t e l  z awiadomi ł a ,  iż 
s i os t rze  jej  s k r a d ł a  S t an i s ł a wa  S. kapelusz .

W nocy 30 -V I  Micha łowi  Olejnikowi  z og rodu s k r a ­
dziono świeżą  cebulę ,  k t ó r ą  tenże pozna ł  u p r zekupki  S. 
z amieszkał e j  przy ul. Polnej  L  3.

W  d. 30 -V I  J a n o w i  Jóź wick i emu ,  S tef an  P i s ko r sk i  
i J e r z y  T idó r  przy pomocy d r ą ż k a  że laznego oderwa l i  
d r zwi  od gó ry  w celu kradz i eży,  lecz zostal i  spłoszeni .

-i- -!• + + + ł  W I A D O M O Ś C I

Z A M I E J S C O W E .
Dyrektor Muzeum Narodowego w R ap p e r sw i lu  

z w r a c a  się do spo ł eczeńs twa  polskiego z p ro ś bą  o n ad sy ł a ­
nie do muzeum wszys tk i ch  d ru kó w ,  odezw,  b ro szu r  i t. p. 
publ ikac j i ,  w y d a w an y ch  w dzie lnicach polskich w obecnej 
chwil i .  N i eu reg u l ow ane  s t o sunk i  pocztowe nie zawsze  i 
nie każdem u  pozwolą zadosyćucaynfci  we zwan iu  Muzeum 
Ra p pe r sw i l sk i eg o  na tychmias t ,  a l e  j uż  t e r az  wydawcy  po­
winni  i b ędą  n i ewą tp l iw ie  u k ł a d ać  swe  wyda wn i c tw a  w 
kolekcj ę,  k tó r ąby  po skończonej  wojnie mogl i  p rzes ł ać  
Muzeum R a pp e r sw i l s k i e m u .

Spór. Między «Nacze lnvm K omi t e t em Narodowym*  
Gal icyj sk im,  a  Ko łem Pol skim Wie de ńsk im  w y n i k n ą ł  spór ,  
k tóry odbił  się na  ł a m a c h  «Pulni s che  Z en t r a l k o r r e s p on -

Przed sześćdziesięciu laty.
Dyplomacja e m s k a  w sprawie polskiej podczas Wojny Krymskiej1).

Wiek X IX  przeżył, oprócz wojen napoleońskich, 
jeszcze jed n ą  wojnę ogólno - europejską. Była  nią 
wojna krym ska  w r. 1 8 5 4 .  Wojna ta ,  aczkolwiek ani 
tak  k rw aw a , ani tak powszechna, j a k  wojna obecna, 
postawiła przeciw sobie wszystkie praw ie m ocar­
s tw a  europejskie, a choć dwa z nich w walce z 
bronią w ręku  uifziału nie wzięły, to jednak rola 
ich w zatargu  była praw ie rów nie  ważną, j a k  i 
stron wojujących.

M ocarstw am i temi były Niemcy i A ustr ja ,  obe­
cnie sprzymierzeni przeciwnicy Koalicji.

Koalicja eu ropejska  ówczesna, złożona z Anglii, 
F rancji ,  Turcji i Sardynji (W łochy  były naówczas 
dopiero w przededniu swego zjednoczenia) w ym ie­
rzona była p izeciw Rosji.

W ojna  ta  byłaby bezw arunkow o rozgorzała da­
leko szerszym jiłoinieniem i wyw ołała  o wiele dalej 
idące sku tk i,  i zmiany w mapie E uro jiy ,  byłaby rze­
czywiście wojną, pożarem swym obejmującą, tak  jak  
obecna, św ia t p raw ie  cały, a nie pozostałaby omal że nie 
epizodem wojennym, gdyby udział w niej wzięły m ocar­
s tw a  ś ro d k o w e — A ustr ja  i P rusy . Przyłączenie się 
ich czynne do koalicji antyrosyjskiej wisiało na

‘) M a t e r j a ł y  z a c z e r p n i ę t e  z k s ią ż k i  T a t i s z c z e w a ,  < D y p lo m a -  
c ja  ro s y j s k a  w  s p r a w i e  p o lsk ie j* .

den t* ,  o rg a n u  p r e ze s a  Ko ła  p. Bi l iński ego.  W  9 tego 
p isma,  w a r t yk u l e  do tyczącym s t o sunków  Koła  1’olskiego 
Wiede ńsk i e go  i Nacze lnego  Komi te tu  Na rodowego  G a l i ­
cyjskiego,  zna jdu j e  s ię na s t ępu j ąc y  us t ęp :

« . . .  W k ró t c e  po u k on s t y tu o w a n i u  się Ko ła  po l ­
ski ego złożył  p r ezes  N.  K.  N.  w porozumieniu  z tymże 
oświadczeni e,  że bez ścis łego k on t a k t u  z p r eze sem Koła  
polskiego nie podejmie żadnej  akc j i  pol i tycznej .  Oś wia d ­
czenie  to p rzy j ę ła  komis j a  pol i tyczna  Ko ła  polskiego do 
wiadomości ,  podkre ś l a j ąc  w y łą czn ą  kompe tenc j ę  K lubu do 
k i e r ow n ic tw a  po l i tycznego*.

Niedal ecy  zapewne  będziemy od p r aw dy ,  je ś l i  c h a ­
r a k t e r y s ty c zn y  ten u s t ęp  powiążemy  z a k c j ą  po l i tyczną  
N.  K.  N. ,  o której  wz mia nko wa ł  prezes  Nacze lnego  Ko- 
mi i eiu  n a  zjeździe p rzeds tawic i e l i  Komi t etów powia towych 
w K ra k o w i e  (pa t r z  .Ys 21 «Życia») .

Szujski i Żółkiewski na polach Francji. Czytamy 
w p i s ma ch  k r akow sk i ch :  W dz i w nym  splocie połączyły 
s ię d w a  polskie  na zw i sk a  w wa lkach ,  t oczonych nad M a r ­
ną .  Bod Ypre-s poległ ,  j a k  wiadomo,  w s ze r egach  f r an cu ­
ski ch,  k r a k ow ia n in ,  W ła d ys ł a w  S z u j s k i ,  syn z n a k o m i ­
tego h is t o ryka .  Obecnie  r ówn ież  pod s z t a n d a re m  f r a n c u s ­
k im,  padl  w boju poruczn ik  d ragonów,  Andrzej  Ż ó ł k i e ­
w s k i ,  pochodzący z U k ra in y ,  potomek rodu,  k tó ry  n i e ­
gdyś  da ł  Polsce  wielkiego he tm ana .  W X Y I l  w ieku  S t a ­
n i s ław  Żółki ewski ,  zwycięzca  z pod K łuszyna ,  w p ro w a ­
dził  do W ar s zaw sk i e j  sali  sejmowej  c arów  Moskwy  Szuj ­
sk i ch  jako j eńców.  W  wojnie obecnej  dwaj  polscy ocho­
tnicy,  Szujski  i Żółki ewski ,  polegl i  razem,  pod wspólnym 
sz t and a re m.

Wyrok śmierci. W .Y? 155 «Guzety Łódzkiej* 
czy t amy :  «Dn ia  11 m a j a  1915  r.  k s i ądz  w ikary  F r a n c i ­
szek  P ru s k i  z K r a m s k a  zos t a ł  ska zan y  na  śmie r ć  przez 
wyr ok  pe łnomocny s ądu  wo jennego w K u tn i e  za zdradę ,  
ponieważ w paźdz i e rn iku  1914  r .  w g rupi e  z i nnymi  
spowodowa ł  wzięcie do niewol i  n i emiecki ego  aerop l anu .

W y r o k  zos t a ł  dziś o godz.  4 r ano  wykonany  przez 
ros t rze l an i e .  Ku tno  d. 17 cze rwca  1 9 1 5  r .  Kl en iami ,  
k ap i t a n  i kom.  e tapowy* .

Sędzia ziemski z Milhuzy G o h re  zos t a ł  zawieszony 
w urzędzi e za s t anowi sko ,  j a k i e  z a j m ow a ł  wzg lędem a r -  
mji nieprzyjac i elski ej .  Gdy swego czasu  F racuz i  w k ra cz a ­
li do mia s t a ,  ok azyw a ł  sędzi a  wielkie  zadowoleni e,  od d a ­
wa ł  hono ry  s z t a n da ro m  f r a nc u sk im  i rozdzielał  pomiędzy  
żołnierzy papierosy .  Czyn t aki .  j ak  donosi  «Glos  Na rod u* ,  
spo tka ł  się z na jw ięks zym pot ęp i en iem i zna laz ł  swój e p i ­
log w u s u n i ę c i u  g o  z u r z ę d u .

Wywłaszczanie Polaków w Polsce. J a k  wiadomo 
r z ąd  rosyjski  nak az a ł  poddanym a u s t r j a c k i m  i n iemieckim 
z l ikwidować  w najbl iższym czasie w ła sność  pos i ad aną  
przez n ich w obręb ie  pa ńs t wa .  W  os t a tn i ch  czasach 
p i s m a  donoszą,  że odnośne zar ządzen ie  s t o sowane j e s t  
r ównież  do poddanych a us t r j a c k i c h  i niemiecki ch ,  n a ro do ­
wości polskie),  więcej nawet ,  bo do Polaków,  k tó r zy  s ami  
s ą  poddanymi  rosyjskimi ,  a  tylko p rzodkowie  ich wyemi ­
g row a l i  z z aboru  n i emieck iego  i au s t r j ack iego .  W  ten 
sposób p ro j ek towane  j e s t  podobno wywłaszczeni e  p r z ym u ­
sowe s ze r egu  ma ją tków w gub.  war szawsk i e j .  Osobl iwy 
sposób j ednoczen i a  z iem polskich .

Niemiecka administracja d l a  dzielnic z a j | t y c h  w
Kró le s twie  Bel sk i em w Kal i s zu  o t r zy ma ła  nazwę « Ka izer -  
licli Deu ts che  Z iv i l ve rwa l t ung  fur Poleu l i nks  de r  We ich -

włosku. Stanęła inu na przeszkodzie— kw estia  polska.
Obaw a powstania polskiego skłoniła Rosję do 

przyjęcia ultimatum austry jackiego , obawa przed 
kw estją  polską skłoniła natom iast króla  F ry d e ry k a  
Wilhelma pruskiego do niezaakcejitowania gotowej już 
do podpisu noty o przyłąceniu się P ru s  do Koalicji.

H is to r ja  est m agistra  vitae.
Dzisiaj, kiedy in teresy  mocarstw  starły  się w 

olbrzymiej wojnę i kiedy sp raw a  polska znowu na­
biera znaczenia, jako czynnik w międzynarodowej 
polityce, interesującym będzie przypomnieć, j a k ą  rolę 
o d g ry w a ła  ona kiedyś przy odmiennym wprawdzie 
układzie sił, ale w podobnym konflikcie.

W ojna k rym ska  upozorowana była wjirawdzie 
kw estją  tu recką; lecz właściwie chodziło w niej o 
złamanie rosnącej wciąż i zagrażającej św ia tu  całemu 
potęgi rosyjskiej.

Plan ten powzięła i z n ieubłaganą konsekwencją 
s ta ra ła  się przeprowadzić  Anglja , k tó ra  n igdy  znieść 
nie m ogła  i nie może marzeń o « VVeltherschaft» 
jak iegokolw iek  m ocarstw a.

«Należy raz skupić wszystkie siły E u ro p y  i 
bez żadnych sk ry tych  zamiarów lub osobistych in ­
te resów  zamknąć państw o rosyjskie w gran icach , 
w ykreślonych przez n a tu rę  i h istorję ,»  woła! Lord  Cla- 
rendoii, angielski minister spraw  zagranicznych w mowie 
swojej w Izbie Gmin dnia 27  lutego 1 S 5 J  roku.

Ażeby ten cel osiągnąć, należało w ciągnąć  do 
wojny dw a państwa centralne sąsiadujące z Rosją — 
P ru sy  i Austrję .

sel»,  a  na jwyższy  s ąd  w Ka l i s zu  «Ka ize r l i ch  Deu t s c hes  
O be rge r i ch t  fi lr Pol en  l inKs d e r  We ichse l* .

Ordynacja, miejska D la  dzielnic  za ję tych w K r ó l e s ­
twie  1’o lsk iem przez wo j ska  n i emieck ie  og ło szoną  zo s t a ­
ł a  w 10 numer ze  « Dz i enn ika  rozporządzeń  (V e r o r d nu ng s -  
b l a t t  d e r  K a i s e r l i c h  deu ts eken  V e r w a l tu n g  in Po len) .  
Ordynac j a  miejska .  Ordynac j e  tę podp i s a ł  m a r sz a ł ek  po l ­
ny f l i n d e n b u r g  d n i a  19 czerwca.  Obejmuje ona  33 p a r a g .

U s t a w a  m i e j s k a  zn a l az ł a  na  razie z as to sowan ie  
w Łodzi ,  Częs tochowie ,  Sosnowcu,  Będzinie ,  Kal is zu ,  W ł o ­
c ł aw ku ,  Pab ian icach ,  Wie lun iu ,  S i e r adzu ,  Zduński e j  W o ­
li, Ku tn ie ,  Łęczycy,  Ozorkowie,  Zgi er zu,  Gostyninie ,  N ie ­
szawie ,  Kole ,  Koninie ,  S łupcy ,  T u r k u  i Zawier c iu .

Do p r a w  obywa te lsk ich  na leży:  1) udz ia ł  w wybo­
r ac h  2)  b ezp ła tne  sp r a wo w an ie  u r zędu  gminnego .  P r a w a  
obywa te lsk i e  pos i ada  każdy  pełnoletni  mężczyzna,  o ile:
a)  od rok u  mi e sz ka  w d a n e m  mieście,  l ub  b) pos i ada  
w ł a sn e  mieszkan ie ,  a lbo c) o jdaca  pewien bezpośr edn i  p o ­
da t ek  pańs twowy .  O rd yn ac j a  wyborcza  us t a l i  wysokość  
tego pań s twowego  poda tku .  Również  kobiety,  o ile odpo ­
w i a d a j  w a ru nk om ,  wyszczególnionym pod l i t e r am i  b. i 
c. mo gą  sp r a w o w a ć  bezp ła tn ie  n iek tó r e  urzędy  gminne.

Mag i s t r a t  s k ł a d a  się z b u r m i s t r z a ,  j a k o  p r zewod­
niczącego,  d rug i ego  b u r m i s t r za  j a k o  zas t ępcy  p r z ewodn i ­
czącego i z pewnej  l iczby ł aw n ik ów ,  o raz ,  t a m  gdzie z a j ­
dzie tego pot rzeba ,  z j ednego  l ub  k i l k u  op ł aca nyc h  u r zę ­
dn ików.  B u r m i s t r z a  mianu je ,  za  zgodą nacze lnego  dowód­
cy I X  armj i ,  szef  cywi lnego za r ządu  w Król .  Bo isk i em.  
Drug iego  b u r m i s t r za  w skazu j ą  urzędy nadzorcze .  R a d a  
mie j ska  sk ł ad a  się z 24 cz łonków,  za ś  w m i a s t ac h  l i czą­
cych przeszło 20 0 . 0 00  mie szkańców z 36 cz łonków,  wy­
b ie r anych przez mie js cowych  obywatel i .  P r e ze s a  r a dy  
miejskiej  mianu je  z pośród cz łonków urząd nadzorczy .

J ęzyk i em czynności  i po rozum iew an ia  się ze s t r o n a ­
mi j e s t  j ęzyk  n iemiecki  i polski .

Z Płocka. W o js k ow e  władze  n i emieck ie  wywiozły 
mi l icję ob y w a te l s k ą  w sk ł adzi e  150  osób.  Powiększy ł a  
się wsku t ek  tego, j a k  donoszą  na m  dz i ennik i  —  l iczba 
k radz ieży  j a k  również  zak łóceń  po rzą dk u  publ icznego.

Pos i edzenie  komi te tu  obywate l sk i ego  w d. 11 b. m.  
poświęcone  było—j a k  pisze « K u r j e r  P ło ck i * — pilnej  s p r a ­
wie a k t u a l n e j — ares z to wa n ia  milicj i ,  o r az  rozważan iu  t e ­
go fak tu  ze s t ano wi sk a  i n t e r esów mia s t a .  N a  ws t ęp i e  
p r ezyd jum oraz osoby bliżej s tojące  powyższego za jścia  
opisa ły  szczegółowo a r e sz towan ie .

W przeddzi eń wieczorem,  to jes t  u n i a  10 cze rwca  
naczelnik  milicj i  p. Ła p i ń sk i  zo s t a ł  wezwany  do k om en­
dy, gdzie o t r z yma ł  polecenie,  aby na za ju t r z  r an o  u godz.  
5 i pół c a ł a  mi l ic ja  w komplec i e  s t a w i ł a  s ię w m a g i s t r a ­
cie. W oznaczonym t e rmin ie  zjawiło się s t u  k i l kudz i e s i ę ­
ciu mi l i cjantów na  dziedz ińcu m ag i s t r a tu .  N a  rozkaz  ko ­
mendy  wojskowej  mi l icję otoczyło wojsko,  poczem,  ko­
m e n d a n t  m i a s t a  odczyta ł  pos t auowieui e  wyższych władz 
wo jskowych,  na  mocy któr ego mi l ic ja  za n iep rzychy lne  
s t anowi sko  względem za r ząd u  wojskowego zos t a ł a  a r e s z t o ­
w a n ą  i wywiezioną  z mia s t a .

Are sz towan i  n a t y ch m ia s t  odp rowadzeni  zos t al i  nad  
Wis ł ę ,  gdzie  umieszczono ich na  ber l ince,  holowanej  
przez s t a t e k  dążący  do To run i a .

P i e r w s z ą  myś lą  Komi t e tu  było przyj śc ie  z do raźną  
pomocą  a r e s z tow any m,  k tór zy ,  nie p rzewiduj ąc  co zajdzie,  
nie zabra l i  ze sobą .  n ie ty lko  pieniędzy,  lecz n aw e t  od­
powiedniego do podróży ub ra n i a .  Dzięki  ene rg j i  cz łonków

Dyplomacja angielska potrafiła  zjednać dla tej 
myśli w ybitnego pruskiego męża stanu, naówczas po­
sła pruskiego w Londynie , Bunsena. J a k o  osobisty 
przyjaciel króla F ry d e ry k a  Wilhelma IV  i w ybitny  
przywódca s tronn ic tw a  zjednoczenia Niemiec, był 
Bunsen człowiekiem baifizo w pływowym . Jednocześnie  
z wysłaniem do P e te rsb u rg a  ultimatum augielsko-fran- 
cuskiego opracow ał on memorjuł, w którym  przed­
staw ił konieczność wzięcia przez P ru sy  udziału w 
wojnie przeciw Rosji i określił te zmiany polityczno- 
te ry to r ja lne ,  do jakich doprowadzić powinno zwycięs­
tw o nad Rosją. Między inneini pisze on w końcu 
swego memorjału: «N a ostatnim planie staje się
politycznie możliwym odrodzenie Polski, tego wrzodu 
X IX  stulecia. Jeżeli będzie można przyw rócić  Polskę, 
to należy to zrobić w chwili tak  doniosłej dla histo- 
rji św iata , nie dla dogodzenia  Polakom i bez w zglę­
du na ich błędy polityczne; K rólestw u przywróconem u 
A us tr ja  odda catą Galicję, a naw et “P ru sy  część 
Poznańskiego, na tron ie  zaś jego zasiądzie dynastja  
saska.

Poglądy  Bunsena podzielało wiełe osób wpły­
wowych w Berlinie, a więc starszy radca  m inister- 
jum spraw  zagranicznych lir. Purta les ,  m inister 
wojny genera ł Bonin, prezes m inistrów baron M an- 
teufel, a naw et następca tro n u  pruskiego. Sam król 
pod wpływem tych osób nie chciał ppdpisać umowy 
cara  M ikołaja, zawartej z A us tr ją  w spraw ie neu tra l­
ności i rozpoczął pe r trak tac je  z Angjją , k tórych 
prowadzenie  powieizone było b r .  Purta les .
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Komit e tu  uda ło  s ię z eb r ać  100 0  m ar ek ,  k tó r e  w imien iu  
tej i ns tytuc j i  doręczono d l a  całej  milicji ;  n ad to  uda ło  się 
wręczyć  n i e k t ó r ym  z mi l i c jan tów  da tk i  p ry wa tne  od ro ­
dzin i zna jomych .  Z  p ie śn i ą  «Kto  się w opieke» n a  
u s t ac h  a r e s z t o w an i  odpłynęl i  żegnani  przez najbl iższych.

B a nk  p r zemys łowy  i j ego p racownicy  przyszl i  z araz  
w pie rwsze j  chwi l i  z of i arą  n a  rzecz  n iezamożnych  r o ­
dzin a r e sz towanych .  Dal sze  sk ł a dk i  s ą  o rgan i zow ane .

Z Płockiego j ak  donosi  « K u r j e r  Płocki» d. 22  z. m. 
wyjechało ko le j ą  k a l i s k ą  k i l k a  pa r t j i  r obo tn ików do Nie­
miec .

P a r t j e  te zo s t a ły  z a k o n t r a k to w a n e  przez izby h au -  
d lowe w Kolonj i  i Di lseldorf ie:  część j a k o  t echn icy  ko­
palni ,  f unkc jona r ju sze  różnych  oddzia łów kopa lń  z dz ien ­
n ą  p ł a c ą — prócz życi a  i m ie sz k a n i a — 4 m a r k i .  Zwycza jn i  
r obotn i cy  o t r z ym uj ą  1 mk .  60  fen.

Pa r t j e  wyjecha ły  do Wie lun i a ,  gdzie zbadan i  przez  
d ok to r a  specj al i s tę ,  będą  r aze m z i nnymi  t a m  zn a jd u j ą ­
cymi  s ię już,  przez i nne  b iu r a  p r acy  an gaż ow any mi  ro ­
bo tn ikami ,  rozes łani  do różnych  miejsc.

Płocki Komitet Obywatelski zwróci ł  uwagę  na  po­
t r zebę  energi cznego zb i e r an i a  bieżącej sk ł adk i  obywa te l ­
skiej ,  oraz  w k ró t k im  czasie ma  przys t ąp ić  do zb i er an i a  
uch wa lonego  poda tku  p r zemys łowo-handlowego ,  j a k  r ó w ­
nież  zo r gan i zowan ia  robót  publ i cznych.

Marszałek Galicji Stan i s ł aw  Niezab i t owsk i  p rzyby ł  
j u ż  j ak  donoszą  p i s m a — do Lwowa.  J e s t  t a m  również  
już i n am ie s t n ik  Korydowsk i ,  k tó r y  ze L w o w a  p rzes ł a ł  
t e l egraf icznie  u r zędn ikom władz  k r a jowych  pozdrowienie  
z ich m i a s t a  r odzinnego.  W  t e l eg ram ie  t ym s tw ie rdza
nam ie s t n ik ,  że m ia s to  z wy ją tk i em dwo rca  j e s t  n i e n a r u ­
szone.

Tadeusz  Rutowsrlfi k tó ry  w os t a tn i ch  10 mi e s i ąca ch
s p r a w o w a ł  t r udn e  obowiązki  p r ezyden t a  m i a s t a  zos t a ł
przez u s t ępu j ących  Ros jan  wywieziony ze Lw ow a .  W o j s k a  
au s t ro  węg i e r sk i e  powierzyły zar ząd  m i a s t a  komisa rzowi  
wo jskowemu .

Wielki Kraków. W  d niu 1 J ipca b. r.  n a s t ąp i  na  
mocy rozporządzen ia  c. k. N a m ie s tn i c tw a  wydanego  w 
porozumieniu  z Wydz i a ł em k ra jowym  po łączenie  król .  
woln.  m i a s t a  P od gó r za  z K rak ow em .

Z dn iem tym na  przył ączonem obecnie  do m i a s t a  
K r a k o w a  t e r y to r j um zaczną  obowiązywać u s t awy  k r a j owe ,  
k tó r ym  pod lega  mias to Kraków.

Od  1 l i pca  przechodzi  t e r y to r j um mia s t a  Po dg ó ­
rza  pod zar ząd  władz  pub l i cznych ,  k tó r ym  podl ega  m i a ­
s t o Kra kó w.

W yd z i a ł  k r a j owy  wyd a ł  już rozporządzenie ,  na  mocy 
k tór ego  ma j ą t ek  i dobro gmin ne  Podgó rza  tudzież a k t a  i 
do ku m en ty  gminne  będą  oddaue mias tu  K ra kó w  w powyż­
szym terminie .

Z t e ry to ryum mias t a  Podg ó rza  w ybr any ch  zostanie  
16 r adców mie jsk ich  do Rady  miejskiej  w Krakowie ,  a 
z pośród n ich  m a  być wybranym j ed en  cz łonek P rezy -  
dyum mias t a .

Mias to  Podgórze  pos i ada  5 .48  k im .  k w a d r ,  obsza ru  
i l iczyło wed ług  spisu l udności  i domów w dniu 31 g r u ­
dni a  1910  r .  612  domów i 22 .322  mie szkańców.

Mias to  K rak ów  będzie l iczyło po przy ł ączen iu  P o d ­
górza  4 6 .9 0  k im.  kw ad r ,  obsza ru  o raz  będzie wed ług 
spi su  ludności  z roku 1 9 1 0 /1 1  5 .2 20  domów i 176 .47 3  
mie szkańców,  w czem mieści  się 167 .13 0  ludności  cywil ­
nej i 9 . 343  osób s tałej  załogi  K ra ko w a .

N ota  oświadczająca zgodę P ru s  co do przyłą­
czenia się do koalicji była już go tow a w m inis ter-  
jum  spraw zagranicznych, Bmisen przedstawił Anglji  
juz  zupełnie konkretnie  sformułowane postulaty , gdy 
nagle nadszedł z. Berlina  rozkaz p rzerw ania  wszelkich 
pe r trak tac j i  z gabinetem angielskim.

W Prusiech bowiem zjawił się człowiek, k tóry  
potrafił zachwiać zaufanie króla do program u B un- 
sena i doprowadzić do całkowitej zmiany poglądów. 
Człowiekiem tym by 1 młody naówczas O tto  von 
Bism arck, pełnomocnik pruski przy sejmie związkowym 
niemieckim.

Oto co pisał on w  liście do B arona  M anteu-  
fła o pobudkach, które  spowodowały  go  do w y ­
stąpienia przeciw planów Bunsena: «Jakko lw iek  woj­
na z tym  państwem (Rosją) może być dla nas bar­
dzo niebezpieczną, jednakże nie wahałbym się ani 
chwili jej doradzać gdybym  wiedział jaki cel tej wal- 
k i» . Ale, zdaniem jeg o ,  wszelkie korzyści wojny przy­
padłyby w udziale Austrji ,  tej A ustr ji ,  w której 
B ism arck  już w tedy  widział jed y n ą  przeszkodę do zje­
dnoczenia Niemiec pod pruskim przewodnictwem . Prócz 
tego uważał Bismarck przywrócenie Polski w jak ie jko l­
wiek bądź formie, za sprzeciwiające się stanowczo in te ­
resowi P rus .  «Jeżeli A us tr ja ,—  pisał on dalej do M an- 
teufla d. 25  lipca 1 8 5 4  r . , — w końcu rozpocznie woj­
nę z Rosją, to w rezultacie nie będzie ona w s ta ­
nie oprzeć się lyin planom, jakie żywią m ocarstwa 
zachodnie w kwestji przywrócenia  Polski. P ro jek ty  
te  n igdy  jeszcze nie były wyraźnie poruszanemi w

Od r. 1902  przył ączono do K r a k o w a  12 gmin  s ą ­
s i edn ich  w całości ,  2 gminy  częściowo oraz 7 obszarów 
i w t en  sposób s tworzono  «Wie lk i  K rak ów » .

Wojenny zakład kredytowy. W  Galicj i  powołany 
zos t a ł  do życia « Gal icyjski  z ak ł ad  k r e dy t owy  », k tó r ego  
zadan i em j e s t  z łagodzenie  t r udnośc i  f i nansowych ,  w j a ­
k i ch  się znalazły,  w sk u t e k  wojny zak ł ady  pieni ężne  oraz 
wszelki ego rodza ju  pr zeds i ęb ior s twa .

Gal icyjski  Wojenny  Z ak ł ad  k r e dy towy  udziela  k r e ­
dytów b an kow ych  za od po wiedni em zabezpi eczeniem:

1. Gal icyj skim in s ty tuc jom k redy towym,  ce l em d o p e ł ­
n i en i a  ich zobowiązań wynika jących:

a)  z kuponów’ od wydanych  pr zez  nie pup i l a rny ch  
pap i e r ów  war tośc iowych  i

b) z p rzyj ę tych  przez nie bądź  to na ks i ążeczk i  
wk ładowe ,  bądź  to n a  r a c h u n e k  bieżący w k ła d e k  p ien i ę ­
żnych,  o ile i j a k  długo ich wy p ła t a  og ran i czoną  j e s t  
przez p rzepi sy  moratory jne .

2.  Roln ikom,  r ękodz i e ln ikom,  kupcom i p r ze my s ło ­
wcom w Galicj i  n a  u ruchomien i e  lub dalsze  p rowadzen i e  
ich p rzeds ięb io rs tw i go sp od a r s tw  ro lnych  wzgl.  n a  od­
budowę  pot r zebnych  do os i ągnięc i a  tego celu budowli ,  o 
ile zna j dą  się w wolnej od n ieprzy jac i e la  części k r a ju .

In s ty tuc j e ,  ko rzys t a j ące  z k r edy t u ,  obowiązane  będą  
t ak  d ługo  wszelki e swe  wp ływy  ob ra cać  n a  s p ł a t ę  
d a w n y c h  z o b o w i ą z a ń ,  j a k  d ługo k r e dy tu  w Gal.  
Woj .  Zak ł .  k r edy t ,  w zupełności  nie sp ł acą .

K red y t  udzielony przez  Gal.  Woj .  Z ak ł a d  k r e d y t o ­
wy oprocen towany  będzie co najmnie j  o 1h  °/o wyżej  od 
każdo razowej  oficjalnej  s t opy eskontowej  B a n k u  Aus t ro -  
Węg ie r sk i ego  n igdy j e d n a k  niżej j a k  5 ° /0.

Od za ległych procen tów i r a t  kap i t a ł ow yc h  będą  l i ­
czone odsetki  zwłoki  wyższe o 1 °[o od każdoczesnej  s t o ­
py e skontowej  Aus t r o -W ęg i e r sk i ego  B a n k u ,  na jmn ie j  j e ­
dn ak  5*/jO/o.

T e rmin  sp ł a ty  k redy tów  będzie z a s to sowany  do po­
t r zeb i i ndywidua lnych  s t o sunków żądaj ącego.  W  zasadzi e 
kredyty udzie l ano będą  z obowiązk iem sp ł a ty  w r a t ac h  ro ­
cznych  l u b  pół rocznych i wczas ie  i ok re s i e  nie d łuższym,  
j a k  5 l a t  po za w arc iu  pokoju.

Macierz Kaszubska na d. 15 b. m.  zwołuje wa l ­
ne zg romadzen ie  cz łonków swoich do Sobot .

W powiecie brzeskim c i ą g n ą  się nad  Duna j cem 
t rzy l inje rowów s t rze leckich,  wykonanych  w czasie  zi­
mowej walki  pozycyjnej .  Chcąc  mieć  ob raz  całej  po ­
wie rzchn i ,  zajętej przez te  3 l inje na leży dodać  n a  p r ze ­
s t rzeni  12 k i l ome t rów t a k ą  s a m ą  l in ję  pozycyjną wojsk 
rosyjski ch ,  k tó r e  na  tej p r zes t rzen i  t r zyma ły  się n a  lewym 
brzegu D un a j c a  do końc a  kwie tn i a .  W ten sposób n a  
przes t rzen i  44 k i l o me t r ów — koresp on den t  «Czasu» wylicza 
około 65 0  do 8 00  t ys ięcy  m 3 wyboju i na sypu ,  a  250  
do 300  hektarów'  powierzchni  zajęiej  pod rowy  i okopy.  
Po  za t ą  powierzchni ą ,  pisze «Czas»,  pr zec ina  powia t  
w różnych pu nk t ac h  tys iące  met rów  k ró t s zy  i dłuższych 
rowów i wałów  z czasów j e s i e nn yc h  walk  ruchowych 
wra z  z s e t kam i  wykopów pod a r m a ty .

Na s t ęp n i e  ko re sp on den t  «Czasu» po rusza  sp r a wę  
z a s yp an i a  rowów s t rze l eck ich  i t a k  w tej sp r a wi e  pisze:

Doniosłość  u r e gu lo wa n ia  tej s p r a w y  w czasie na j ­
bl iższym na b i e r a  p ie rwszorzędnego  znaczeni a  ogólnego,  
skoro się zważy,  źe n iebezp ieczeństwo znacznych szkód 
na  wypadek  wez b ra n i a  wód i opadów deszczowych grozi 
n ie ty lko  g r un to m,  położonym bezpośr ednio  n a d  Dunaj cem

Londynie , ani w Paryżu , lecz prawdopodobnie, wcześ­
niej, czy później, będą znów podniesione mniej w ię­
cej stanowczo, j a k o  j e d y n y  s p o s ó b  o s ł a b i e ­
n i  a n a d ł u\g i c z a s  p o t ę g i  r o s y j s k i e j .  Niebez­
pieczeństwo przyw rócenia  Polski mniej grozi in tere­
som A ustr ji ,  niż P rus  i Rosji, to  też ona w razie zer­
wania z Rosją go tow a zawsze rzucić się w objęcia 
mocarstw  zachodnich. J a  naw et sądzę, że A u s tr ja  w o­
lałaby księstwa naddunajskie , gdy by jej dano do w y ­
boru Galicję i te  księstwa. K sięs tw a  te łatwiej ule­
g n ą  wpływowi niemczyzny, niż kraj polski; ludność 
spokojniejsza, zdatniejsza do postępu, tak  pod wzglę­
dem hum anita rnym , ja k ,  i przemysłowym, jednym  sło­
wem kraj o wiele korzystniejszy dla A ustrji ,  niż 
Galicja, leżąca po za K arpatam i,  przyczepiona nieja­
ko do państwa. Galicja ma g ran ice  odsłonięte, stąd 
dostępne dla najazdu rosyjskiego i dla wszelkich pow­
stań polskich. Niebezpieczeństwo, jakim grozi sąsie­
dztwo polskie W ęgrom, znajdzie przeciwwmgę w nie- 
przyjaźni do żywiołu madziarskiego Serbów i W łochów. 
Przyw rócen ie  Polski niepodległej przedstawia dla pań­
stw a austry jackiego korzyści następujące:

«1 )  P ru sy  będą osłabione i trzym ane  na  wodzy.

2) Położona będzie g ran ica  rozrostowi pansla- 
wizinu, gdyż  istnieć będą dw a silne m ocarstw a sło­
wiańskie różnej w iary i narodowości.

3) W Europ ie  środkowej powstanie nowe pań­
stwo katolickie.

4)  Polska  p rzyw rócona do życia mezawisłego

i j ego  dop ływami ,  gdzie  wały t y lokro tu ie  s ą  r ow am i  
s t r ze leck i emi  przeci ęte ,  a le  n iebezpieczeńs two to z a g raż a  
n a  p r zes t rzen i  gdzieniegdzie  na w e t  k i l ku  k i l ome t rów  
ws tecz  na daw nym  te r en ie  i nundacy jnym,  a nawe t  na  
t e r en i e  pag ó rkowym.  Wod y  bowiem deszczowe,  w t a r g ­
nąwszy  w c a ł ą  sieć r owów i kanałów'  poprzecznych  lub 
chodników komun ikacych ,  dochodzących do w'si, mogą  
szerzyć spus toszen i a  n ietylko w p lonach  i g ru n t a c h ,  ale 
n aw e t  z abudowan iach .

Poza  tern n i ebezp ieczeństwem,  od k tó r ego  uchroni ć 
nal eży s z m a t  powia tu  j ; iknąjspieszniej ,  zniszczone g r a n i ce  
własności ,  p rzeci ęty  dos t ęp  do pól,  szer eg  u t r udn i eń  ko ­
mun ikacy jn ych  i przeszkód w norma lne j  p r acy  n a  roli,  
p e łnym g łosem woła j ą  o upo rządkowan ie .

Gmina Żydowska w Warszawie od k i l ku  tygodni  
wydaje  w s p a r c i a  n a  bi le ty kolejowe Żydom w a r s z aw sk im  
i bezdomnym,  k tór zy  ch c ą  wyjechać do Rosj i  na  robotę.  
W sp a r c i e  na  ten cel o t r zymuje  gm i n a  z Cen t r a ln eg o  K o­
mi t e t u  Obywa te l sk i ego.  D.  10 c z e r w ca — j a k  doniós ł  «Kur .  
Wa r sz .»  sekc j a  Żydów' bezdomnych  wywiozł a  40 0  osób.  
Wyjecha l i  do J ek a t e r yn os ł aw i a ,  Nikopo la  i Pawłog rodu .

Jeden z żołnierzy I I I  pu łku  Legjonów'  d. 16 z. m. 
nade s ł a ł  do Zakop ane go  k a r t k ą  połową,  w k tór e j  —  j a k  
donosi  «Głos N a r o d u » - -  pisze:  « Idz i emy  nap rzód  c iągl e  
zagran i cę  «w ma tus zk i e  Ross i i* .  Zawsze  j e s t e ś m y  na 
przedzie.  Zysku jemy nowe l aury ,  a le  p u łk  topnieje.  N a  
t y ł ach  pewno  będą  gadać  o k l ę sk ach  i rozbiciu,  a le  nie 
wierzcie  temu».

W O J N A .
W os t a tn i ch  dn i ach  m a  się wrażen ie  j ak g dy by  na  

wszys tk i ch  t e r enach  wojny panował  chwi lowy zastój,  po­
p rzedza j ący nowo n i eznane  dotychczas  ruchy  wojsk,  zmie ­
rza j ące  do ofenzywy w ob r any ch  poprzednio pu nk t a c h .

Na wschodniej widowni 
wojny z t e r en u  północnego od Ba ł t yku  i c e n t r u m  aż do 
Sienna ,  n i em a  żadnych  wiadomości  u r zędowych.  N a t o ­
m ia s t  poczynaj ąc  od wspomnianego  S ienna ,  leżącego w 
ziemi Radomskie j ,  n a  połowie drogi pomiędzy l i ż ą  i J ó ­
zefowem nad Wis ł ą ,  Ros j an i e  cofają  się zwo lna ku pół ­
nocy.  Opuści l i  więc  Sandomie rz ,  Zawichos t ,  J a nó w ,  F r a m ­
pol,  Szczebrzeszyn,  wreszci e Zanieść ,  koło k tór ego,  j a k  
na leży  wnioskować ,  z a łamuje  się l inja bojowa ku po łu­
dniowi  i przechodzi  przez Komarów,  a  w Galicj i  kuło 
Mostów Wielk i ch ,  kamionk i  S t rumi lowej ,  Przemyśl an ,  
wzdłuż Gniłej  Lipy,  a  s t am tą d  ku Hal iczowi .  Oczywiście 
na jw iększe  zm ag a n i a  odbywa ją  się w Galicj i ,  poczynając 
od Mostów W ielkich aż do Ha l i c za  i wzdłuż Dnies t ru ,  
gdzie a rm je  sp r zymie rzone  ma ją  j u ż  od d łuższego czasu  
do zwalczeni a  wielkie  t rudności .  Sp raw ozd awc y  wojenni  
p rzypuszcza ją ,  iż wkrót ce  n a  wsckodui in  f roncie  bojowym 
należy oczekiwać  nowych wie lki ch zmian.  Dalej  zaś zwol­
nienie ofenzywy a rmj i  sp rzymierzonych  w Galicji  p rzypi ­
su j ą  znacznym posi łkom,  j a k i e  Ros j an i e  w o s t a tn i ch  c z a ­
s ach  zdążyl i  t am zbbrać.  Coraz  to częściej ws pomina j ą  
gazety u możl iwem wkrótce  podjęciu przez a rmje  spr zy-  
inierzour nowego a t a k u  n a  W a r s z a w ę ,  z czem się pode­

prze/ A us tr ję  beJUie jej stałym i wierny m sprzymie­
rzeńcem;

5) P rzyw rócenie  Polski jes t  dla Austrji  jed y ­
nym zabezpieczeniem przeciw Rosji, gotowej pomścić 
się w’ chwili, gdy  kwmstja włoska w ywoła spory 
między A us tr ją  i F ranc ją ,  albo gdy p ienvsza  znajdzie 
się z jakiegokolwiek powodu w kłopocie.

W najgorszym razie gab ine t  wiedeński wystąpi 
z projektem nowego podziału Polski, zatrzymując j e ­
dnocześnie księstwa naddunajskie . Nie tw ierdzę  w ca­
le żeby A ustr ja  z własnej woli przyczyniła się do 
przyw rócenia  Polski, ale jeżeli m ocarstwa zachodnie 
na seijo o tym pomyślą, to opierać się będzie ona 
sh b o  pod w arunkiem , że otrzym a w nag rodę  księ­
s tw a  naddunajsk ie» .

Jeżeli atoli przywrócenie  Polski dla Austr j i  w 
pewnych w arunkach  może być korzystne, to dla P rus  
je s t  ono w edług słów B ism arcka stanowczo zgubne. 
Bismarck tw ierdził  z głębokim przekonaniem, o p a r ­
tym na h is to rycznych  stosunkach obu krajowy że 
Polska niepodległa wTtedy  ty lko  nie byłaby wrogiem 
Prus ,  g dyby  te ostatnie zwróciły jej p row incje  za­
brane, t. j .  ujście Wisły; całe Poznańskie, a naw»et 
okręg i polskie na Szlązku, ale istnienie P rus  bez 
tych kra jów , jak o  państw a niezależnego, byłoby 
w prost niemożliwe.

Tymczasem jed n ak  kwestja  polska była przed­
miotem narad sprzymierzonych przeciw Rosji, A ng lji

i F ian c j i .  (Dokończenie nastąpi.)
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bno Ros j an i e  o d d a w n a  l iczą i s tol icę n a s z ą  częściowo 
ewakuowa l i .

Na Z a c h o d z i e
t o czą  się walki  w poszczególnych mie j scowośc i ach n ie ­
zmierni e  zacięte  i poch łan ia jące  wiele amunicj i  i życia 
l udzkiego,  j e d na kż e  bez większego znaczen i a  s t r a t e g i c z ne ­
go. K om un i ka t y  u rzędowe wymien i a j ą  już od wielu mie ­
sięcy te s am e  nazwy,  j a k  brzegi  I ze ry ,  okolice na  północ 
od A r r a s ,  na  wschód od Me tzer a l ,  Baga t e l l e s ,  na  północ  
od Ye rd un  i Re i chsacke rkop f .

Na Włoskiej widowni 
wedle  urzędowych au s t r j a c k i c h  komun ika tów ,  Włos i  p rzy ­
go towu ją  się do mającej  być wkrót ce  przez n ich podjętej  
ogólnej  wielkiej  ofenzywy.  W s t ę p e m  do niej m a  być n ad e r  
ożywiona  dzia ł a lność  a r t y l e r j i  i próby a t a k u  podejmowane  
p rzez  W ło ch ów  w poszczególnych punk t ac h  frontu.

W Dardanelach
o fenzywa ang i e l sko  - f r anc uz ka  pos t ępuje  n a d e r  powoli .  
Dosyć sp rzeczne k om u n i ka ty  p rzec iwn ików nie dozwa la j ą  
dok ładn i e  o r j en tować  się w sytuacj i  i wyci ągnąć  wyr aź ­
nych  wniosków.

Na Kaukazie
toczą  się walki  l oka lne ,  przyczem s t ro ną  a t a k u j ą c ą  s ą  
obecnie  Tu rcy .

Serbja i Czarnogórze
podjęły pochód w s t ronę  mo rz a  i i ch wo j ska  zajęły głośne 
j uż  od k i l ku  l a t  miejscowości :  Serbowie -  A lba san  i Ty-  
r anę,  zaś  Cza rnogó rcy— Skoda r .  Oczywiście  t a  w ypr aw a  
nie podoba się Włochom,  k tó r e  s t a r a j ą  się t emu p r z e ­
szkodzić ,  n a r a z i e  w drodze dyp lomatyczne j .

W  os t a tn i ch  dn i ach  nadesz ły  wiadomości  o w yd a ­
nym przez ce sa r za  rosyjskiego,  na  sk u t ek  k l ęsk i  w G a ­
licji,  r e s k r y p tu  na  imię p r em je r a  Gore inyk ina ,  w k tó r ym  
to r e s k ryp i e  c e sa r z  z apowiada  dalsze p rowadzen i e  wojny,  
«aż do zupełnego i o s t a t ecznego  t r yumfu  a rm j i  rosyjskiej .* 
R e s k r y p t  ten zdaje się odda l ać  możl iwość  szybki ego 
ukończen i a  wojny światowej .

Stan.
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I  P R Z E Ł A Z A C H  K A R P A C K I C H .
W Kurjerze Lwowskim  prof. St. M ajerski da­

je niezwykle treściw y i ba rw n y  opis przełęczy k a r­
packich.

«Z dna morza epoki kredowej i trzeciorzędowej, 
z iłów, łupków , p iaskowców, pod naporem sił g ó ro ­
tw órczych w ydźw ignię te ,  sfałdowane i w yparte  po 
dawnem podłożu ku północy K arp a ty  sta ły  się w 
swej części beskidowej wałem, na k tórym  oparły  się 
gran ice  Polski i W ęgier .

Poza Popradem  na wschód podziolone góry  po­
tokami, rozmierzwione w nieładzie pasmami i doli­
nami, uk ładają  się jakby  na przestrzał do g łównego 
grzb ie tu , zaś poza O sław ą praw ie  równolegle do niego.

Z rozlicznych na wsze s trony  wijących się dolin, 
najpokaźniejsza i dla życia człowieka najkorzystniej­
sza dolina Dołów Sanockich ciągnie się na długość 
9 0  kim. od Gorlic aż do Liska. Gleba w niej u ro ­
dzajna, zroszona obficie potokami, wysłoneczniona, s ta­
ła się podstaw ą bujnego, ale p racow itego  i znojnego 
życia naszych pradziadów. Św iat ten ojcowie o tw a r ­
li na wszystkie s trony  drogami, gościńcami i do swej 
Polski niżowej i do sąsiednich W ęgier . Pom ykały  
d rogi od Dołów na zachód doliną Dunajca i P o p ra ­
du od K rakow a, Bochni i T a rnow a  na Sącz i M u­
szynę do W ęgier .  W ym ykały  się d rożyny wszystkie- 
mi przełęczami koło Tylicza, Konicznej, Polanki, R a ­
doszyc, poza g rzb ie t Beskidu. Najznaczniejszą ze wszy­
stkich je s t  przełęcz D ukielska ( 5 0 2  m j  Na tę to

„ Z Y C I E ”

właśnie przełęcz zmierzały s ta re  d ro g i  polskie do 
Węgier. Nie c ierpiała  tedy  Polska  g łodu, gdy był 
n ieurodzaj, bo temi drogam i szło zboże z W ęg ier ,  
a  zawsze szły w ina na « c h r z e s t» do Polski. W zra ­
stał ruch, wzrastały  m iasta  bogatą  ludnością, k tó ra  
nia szczędziła grosza, ani na swe wygodne żytio, ani 
na chwałę  Bożą, ani na naukę. P raca  polska s tw o­
rzyła tu  is tny  raj polski. Tu Biecz, zw any « małym 
K rakow em  », tu  z Sanoka Grzegorz, chluba uczono- 
ści polskiej, tu  Kazimierzowe Jasło ,  Krosno s łyn­
ne swenrr dzwonami na całą Polskę i miejsce u ro ­
dzenia K rem era , Korczyn, ognisko płóciennictwa, Sa­
nok z zamkiem po Kazimierzu Wielkim i W ładysła ­
wie Jagielle , Żmigród na krzyżujących się s tarych 
polskich drogach , Dukla , stacja na to w a ry  i inne. 
Zdroje mineralne, urządzone dia publiczności, kopal­
nie nafty, fabryki, dopełniają obrazu życia tutejszej 
ludności. I s tny  rój wiosek i miasteczek rozsiadł się 
tak  po Dołach Sanockich, jakoteż i po całem pogó­
rzu aż po ostatn ie  jego progi. Doły przecina kolej 
podkarpacka  czyli transw ersa lna , a poprzeczne d ro g i  
żelazne wiążą j e  w przołęczach z drogam i w ęgier- 
skiemi. Dróg owych strzeże Przem yśl, ja k o  tw ie rdza  
na wschodzie, a K raków  na zachodzie. K raków  b ro ­
ni nadto  d ró g  bramy morawskiej i ślązkiej. Liczne 
koleje k rakow skie  złączone z kolejami zachodniej po­
łaci A us tro -W ęg ie r ,  a przez Slązk pruski z kolejami 
niemieckiemi, u ła tw ia ją  przerzucanie wojsk do obrony 
przełęczy karpackich  z południa.

Po w ęgierskiej d rodze  B ardy jów  nad drogami 
przełęczy: Polanki, Koniecznej i Tylicza. Dalej na 
południe położony Preszów obejmuje tak  te drogi, 
jakoteż i z dalszych przełęczy, jak: z Dukielskiej,
Świdnika, oraz wielką kolej z T arnow a  i K rakow a  
na Muszynę — Leluchów. O sobny system d ró g  łączy 
wielka kolej: Przemyśl — Cliyrów —  U strzyk i  Dolne 
— - Lisko —  Zagórz  —  Ł upków  —  Mezó Laborcz — 
Homonnę.

Poza doliną Osławy układają  się po stronie  pol­
skiej wały górsk ie  praw ie  rów nolegle  do g łów nego 
grzb ie tu  Beskidu. Doliny są bardziej zwarte , g ó ry  
mniej dostępne, g rzb ie t  już  od Dukielskiej przełęczy 
podnosi się znacznie wraz  z całem pogórzem, przełę­
cze lezą w wyższych poziomach, lasy tw orzą  olbrzy­
mie knieje leśne, pełne w ykro tów  i złomisk, bardzo 
przepaścistych dolin, stoki pokry te  często p iargam i, 
g rzb ie ty  rozległemi pasznistemi halami, ponad które  
np. w G orgonach  sterczy las nagich skalistych wierz­
chołków. Poza P ru tem  potężny wał Czarnohory, wca­
le niedostępny, z ludnością rurnuńsko-ruską  (huculską). 
Mniejsza dostępność te renu  nie sprzyjała tu  tak  g ę ­
stej sieci dróg , jak na zachodzie.

Wielka droga  Przemyśl —  Ł upków  przyjmuje 
boczne drogi: z L iska  na Baligród, z Cisny przez 
przełęcz Roztoki gó rn e  do Hiim ennowa, z C isny-W o­
li Miechowej i Smolniki, z W ołosatego-U strzyk  G ór-  
ny -L utow isk-R abego  i U strzyk .

Na wschodzie prowadzi wielka d ro g a  ze L w ow a 
na T u rk ę  do U n g w aru  przez przełęcz Sambor, zw a­
ną po galicyjskiej s tronie  Siankam i, a po węgierskiej 
przełęczą Użocką. Przełęcz przecina g rzb ie t  w ysoko­
ści na 8 8 9  m. wśród lesistych gór, wzniesionych po­
nad 1 0 0 0  met.

Przejście z przełęczy U ż o k — Sianki do Sam bo­
ra przez wały i debry dla wojska jest bardzo trudne .  
Podobne wały i debry  przecina dalej na wschodzie na 
przestrzał kolej ze Lw ow a, dolina rzeki S try ja  i O po­

ru  na Skole, H rebenów , Tuchlę, Sławsko, Ł aw o -  
czne ( 6 4 8  m. ), guzie tunelami przedziera się przez 
przełęcz do W ołowca i Munkacza.

Stolicą doliny Oporu je s t  Skole. Kotlina jego 
je s t  rezerw oarem  ruchu ludności przypływającej z 
dolin bocznych Oporu, a odpływającej przez wąwóz 
Kłódki i tunel ku wielkiej dolinie S try ja  - Sam bora- 
Stanisławrowa.

D roga  O poru wije się wśród potężnych lesistych 
wałów górsk ich , najeżonych szczytami, wznoszącemi 
się ponad 1 0 0 0  m.; jak: Zełem ianka ze Zełeminem
( 1 1 7 7  m. )  z praw ej s trony ,  a Korczankami z P a -  
raszką  ( 1 2 7 1  m. ) z lewej strony .

Pomiędzy wałami rozwija,ą  się wody doliny dla 
osad ludzkich i dróg , po grzbie tach  i na przestrzał 
przez nie p row adzą  liczne ścieżki na połoniny. Kraj 
to wielkich kniei leśnych, rozległych pasznistych po­
łonin, s tromych ścian w głębokie debry  spadających. 
Po połoninach stada  bydła, po kniejach żbiki, je le­
nie, dziki i niedźwiedzie. Ludność ta ta rsk o - ru sk a  z 
silną przymieszką polskiej ( bojkowie ).

Boczne doliny sprow adzają  ruch do g łów nej do­
liny S try ja -O poru . W dolinie OrawTy wieś Koziowa. 
N a południe od niej, po obu jej brzegach, wały g ó r ­
skie połoninami ok ry te .  Sama Koziowa leży u wej­
ścia w' knieje leśne. Dno jej s ięga  mniej więcej do po­
ziomu 6 3 7  in. Okalające zaś ją g ó ry  wznoszą się od 
9 0 0  do 1 2 2 8  met.

Z  d ro g ą  Lw ów -S try j-Sko le  (  z boku Koziowa ) 
Munkacz, łączą się drogi zachodnich przełęczy Be­
skidu i płyną wielką a r te r ją  do Budapesztu. Ku 
Stry jow i prowadzi nadto d ro g a  z górnej Cisy przez 
Wyszków.

Niemal równolegle do głównej a r te r j i  p row adzi 
kolej ze Lw'Owa na S tanisławów, N adw órnę , D ela tyn , 
z boczną z Kołomyi, wzdłuż P ru tu  do Dory, M ik u -  
liczyna, T a ta ro w a , W orochty, przez przełęcz Jab łon i-  
cy, czyli przełęcz T a ta rsk ą  do Jas ien ia ,  czyli Koró- 
smezó na dolinę Cisy. Wreszcie ciasne przejście p ro­
wadzi z doliny C isy-W yszkow a przez przełęcz P rzy-  
szłopiocką do Rumunji.

W alki niedawne w przełęczach były przeto w a l­
ką o drogi do W ęgier, Wiednia, W rocławia, do N ie­
miec i na  B ałkany .
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R Ó Ż N E .
Żniwa tegoroczne zapow iada j ą  się w roku  b ieżą ­

cym rozmaicie .  Z Am ery k i  dochodzą  wiadomości  pomyś lne ,  
zwłaszcza  z K an ad y ,  gdzie  oczeku ją  zbiorów przcwyż.-.żu­
j ą cych  wydajnośc i ą  zeszłoroczne.  Niemniej  i A rg en ty n a  
spodzi ewa się niegorszego zbioru,  co, wraz ze wzmożoną  
wysy łką  pszenicy z Iudj i  do Anglji ,  wp ływ a  na  zniżkę cen 
w p l a n a c h  Zjednoczonych.

J a k  wiadomo  ze S t anów Zjednoczonych czerpi e zbo­
że p r z edew szys tk i em czwóiporoz i imieni ć .  Z r e s z t ą  Włochy  
m a j ą  mieć zna czną  nadwyżkę .  Z R um un j i  n adc ho dzą  do 
bre  wiadomości .  T a k s a m o  z Tu rc j i .  W A u s t r o  W ęg rz ec h  
w razie u t r z ym an ia  się pogody będą  one mia ły  ko rzys tne  wy­
niki .  W Aust r j i  z powodu s i lnych opadów,  s t a n  zbóż się 
pop rawi ł ,  do czego przyczyni ł  się t akże  sp ad e k  ciepłoty.

Co się tyczy Niemiec,  to susza ,  wyjąwszy p ro w in ­
cje północno zachodnie ,  u t r z ymu je  się nadal ,  j akko lw ie k  
nie zaszi todzi ła  bardzo zbożu ch l ebnemu .  D la  zas i ewów 
wiosennych  deszcz byłby bardzo pożądany .  W ka żd y m  r a ­
zie zapasy  zeszłorocznego zboża wynoszą  9 00 .0 0 0  ton.

— •—- l — ->■—•—

o G Ł o N A .

yi y* yt y* y*yt y* y* W yi W V* yt w  yx w  w  w  yx yx w  yx yx vx yx w  w  vx vx w  w  w yx yx w yx y x vx
X t \ X I X X I V X I V X I V X I V X I V

y t

y &

yt
y x
M
W

w

y *

yx

l i

W f l ż r ł A  n o w o ś c i
Dla P. P. właścicieli majątków ziemskich, domów, willi, fabryk, przedsiębiorstw, instytucji rządowych, ziemskich i miejskich.

Jeden z najdonioślejszych wynalazków bieżącego stu lecia, z dziedziny hygieny praktycznej.

Patentowany zbiornik biologiczny, bateryjny, żelazo-betonowy, z filtrem sytemu Inżyniera Watt80n’a 
do odczyszczania wód kanalizacyjnych ściekowych: z pałaców, domów mieszkalnych, willi, fabryk, łaźni,

koszar, szpitali, i t. p.
P r ó c z  p o w yż szych .  Z a k ła d y  P r z e m y s ł .  . .P O L E S I E "  w y k o n y w a j ą  ro b o ty  k a n a l i z a c y j n e ,  z ie m n e  o r a z  w sze lk ie  w yroby ,  do c e ló w  b u d o w l a ­
n y c h .  a se n iz a c y jn y c h  i k a n a l i z a c y j n y c h ,  n a d t o  o r n a m e n t a c j e  e b m e n to w e .  t a k  ze s w o i - l i  jak  i n a d e s ł a n y c h  n a m  w zo ró w  i r y s u n k ó w .

Na żądanie wyczerpujące informacje, prospekty i kosztorysy wysyłają wyłączni przedstawiciele Zakładów Przemysłowych „POLES I  E“. 
T o w a r z .  A k c y j n e  H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w e  ,,Ł. u'. B O R K O W S K I ” , P i o t r k ó w .  4 ~ i
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Ś m i e c i e  w y w o ż ę
Z PODWÓRZ Z A  OPŁATĄ

W ia d o m o ś ć  K a l i s k a  2 2 ,  I I  p ię t ro .
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DRUKARNIA M. DOBRZAŃSKIEGO
PO LECA W SZELKIE

*5§ DRUKI i M ATERJAŁY PIŚMIENNE. §j>

P i o t r k ó w ,  el. K a l i s k a  Ib  9  (w ejście i podwórza).
G ruk. M. UobrzańtKU go w  P iotrkow ie, ul. K a liska  M  9 i

Za zezwoleniem c. i k. austryjacko-węgierskiej cenzury.

R edaktor i w ydaw ca K A Z IM IE R Z  G O E B E L.


